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LATO

Spraw­dza­ły się naj­gor­sze pro­gno­zy po­go­dy­nek. Te­go­rocz­ne wro­cław­skie lato na­le­ża­ło do pa­skud­nych żar­tów mat­ki na­tu­ry, lało już pią­ty dzień z rzę­du, bez chwi­li prze­rwy, mia­ro­wo, jed­no­staj­nie, tępo. Po uli­cy Włod­ko­wi­ca po­ru­sza­ły się wy­łącz­nie oko­licz­ne dzie­cia­ki. Na do­da­tek z rzad­ka.

– Dla­cze­go nie lu­bię dzie­ci? – Ani­ta na­chy­li­ła się do Mar­ce­li­ny, pulch­nej bar­man­ki, stu­dent­ki za­ocz­ne­go kul­tu­ro­znaw­stwa, któ­rą za­trud­ni­ła mie­siąc wcze­śniej, wła­ści­wie nie wia­do­mo po co, bo sama z po­wo­dze­niem mo­gła­by ro­bić w swo­jej cze­ko­la­dziar­ni wszyst­ko.

Uję­ło ją jed­nak to kul­tu­ro­znaw­stwo, na któ­re też uczęsz­cza­ła, tyle że wie­le lat wcze­śniej.

Nie cze­ka­jąc na re­ak­cję dziew­czy­ny, za­rża­ła:

– Bo nie mają kart kre­dy­to­wych.

Mar­ce­li­na uśmiech­nę­ła się grzecz­nie, ale Ani­ta wie­dzia­ła, że bar­man­ki nie roz­śmie­szył sta­ry dow­cip. Dziew­czy­na na­le­ża­ła do tych ra­czej po­waż­nych osó­bek. Oka­za­ło się to w pra­niu, już po roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej. Na szczę­ście nad­ra­bia­ła pra­co­wi­to­ścią, przy­naj­mniej kie­dy Ani­ta pa­trzy­ła, uda­jąc, że nie pa­trzy.

Te­raz na przy­kład z na­bo­żeń­stwem na­le­wa­ła do pla­sti­ko­we­go kub­ka go­rą­cą cze­ko­la­dę na wy­nos. Małą cze­ko­la­dę. Sied­mio­let­nia na oko klient­ka po dru­giej stro­nie baru z po­sa­py­wa­niem od­li­czy­ła osiem zło­tych, rzu­ca­jąc tę­sk­ne spoj­rze­nie na ku­szą­ce zza szy­by wi­try­ny chłod­ni­czej bel­gij­skie cze­ko­lad­ki po czter­dzie­ści zło­tych za ki­lo­gram. W wy­twor­nych, acz nie­re­gu­lar­nych, zdra­dza­ją­cych ręcz­ną ro­bo­tę kształ­tach i z za­ska­ku­ją­cy­mi na­dzie­nia­mi, wśród któ­rych hi­tem, tak jak obie­cy­wał pro­du­cent, oka­za­ło się na­dzie­nie z sera ple­śnio­we­go nie­bie­skie­go, co do­praw­dy trud­no było Ani­cie zro­zu­mieć. Hit był to co praw­da w mi­kro­ska­li, ale i tak zdu­mie­wał szcze­ry en­tu­zjazm tych nie­licz­nych klien­tów, któ­rzy ku­po­wa­li wła­śnie te, ry­zy­kow­ne w sma­ku, cze­ko­lad­ki.

Ani­ta skrzy­wi­ła się, bo na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że za dwa dni ma przyjść umó­wio­na do­sta­wa – za­sta­na­wia­ła się, gdzie ją wci­śnie i ja­kim cu­dem za nią za­pła­ci. Nie przy­jąć nie mo­gła, bo wią­za­ła ją szcze­gó­ło­wo skon­stru­owa­na na jej nie­ko­rzyść umo­wa. Chcia­ła mieć cze­ko­lad­ki na wy­łącz­ność, więc pro­szę bar­dzo. Co dwa ty­go­dnie dzie­sięć ki­lo­gra­mów. Czę­ściej – jak naj­bar­dziej, rza­dziej – w żad­nym ra­zie. No cóż, mia­ło być tak pięk­nie, nie­mal jak ze świe­ży­mi bu­łecz­ka­mi, któ­re w pie­kar­ni pod do­mem Ani­ty sprze­da­wa­ły się w ta­kim tem­pie, że za­nim zwlo­kła się z łóż­ka, zo­sta­wa­ło po nich tyl­ko wspo­mnie­nie. Nie­ste­ty, cze­ko­la­dziar­nia głów­nie zia­ła pust­ka­mi.

– Szlag by to tra­fił! – Ani­ta opa­dła na obi­tą ciem­no­brą­zo­wą skó­rą ka­na­pę, na któ­rą na­mó­wił ją zna­ny ar­chi­tekt.

Twier­dził, że w cze­ko­la­dziar­ni to tyl­ko skó­ra w ko­lo­rze brąz, bo się wi­zu­al­nie zga­dza z za­war­to­ścią wi­try­ny i jest obiet­ni­cą przy­jem­no­ści. Obiet­ni­ca kosz­to­wa­ła tyle, co cały pro­jekt, czy­li cho­ler­nie dużo. No ale opła­ci­ło się, trze­ba przy­znać. Wnę­trze cze­ko­la­dziar­ni Ani­ty po­ka­za­li w „Elle De­co­ra­tion”, bo ar­chi­tekt za­wia­do­mił za­przy­jaź­nio­ną re­dak­tor­kę o no­wym zle­ce­niu. Ani­tę też po­ka­za­li, nie­ste­ty. Skrzy­wi­ła się zno­wu, ale za­raz prze­pę­dzi­ła myśl o wy­jąt­ko­wo nie­ko­rzyst­nym zdję­ciu, na któ­rym wy­glą­da­ła jak wła­sna mat­ka. A do niej, od mo­men­tu, w któ­rym skoń­czy­ła ja­kieś sie­dem­na­ście lat, za nic nie chcia­ła być po­dob­na. Tym­cza­sem upo­dab­nia­ła się do niej co­raz bar­dziej. Zwłasz­cza od­kąd na jej trzy­dzie­sto­sze­ścio­let­niej twa­rzy wy­od­ręb­ni­ła się do­li­na łez. Jako obiet­ni­ca sta­rze­nia się z kla­są, być może.

– Za­pa­rzyć kawę? – Mar­ce­li­na roz­pacz­li­wie usi­ło­wa­ła być przy­dat­na.

Za­ra­bia­ła tu nie­co wię­cej, niż za­ra­bia­ła­by gdzie in­dziej, bo jej sze­fo­wa mia­ła gest. Na­wet gdy pie­nią­dze z Unii Eu­ro­pej­skiej już się skoń­czy­ły, pen­sja Mar­ce­li­ny po­zo­sta­ła taka sama.

– Może póź­niej. – Ani­ta mach­nę­ła ręką, bo wie­dzia­ła, ile by to kosz­to­wa­ło.

Mu­sia­ła oszczę­dzać i wła­śnie za­osz­czę­dzi­ła oko­ło zło­tów­ki. Za­wsze coś. Może to pierw­szy krok ku wy­ma­rzo­nej daw­ce kwa­su hia­lu­ro­no­we­go wy­mie­rzo­nej w tę cho­ler­ną do­li­nę łez, któ­ra tyl­ko ład­nie się na­zy­wa.

Ani­ta za­pa­dła się głę­biej w skó­rza­ną ka­na­pę i przy­mknę­ła oczy. Po­win­na za­brać się do uzu­peł­nia­nia ta­be­lek w strasz­nym Exce­lu, ale nie mia­ła dziś sił na nic poza za­zna­cza­niem swo­jej wła­ści­ciel­skiej obec­no­ści w cze­ko­la­dziar­ni.

Wie­dzia­ła, że Mar­ce­li­na krę­ci się nie­spo­koj­nie za ba­rem, za­sta­na­wia­jąc się, co ze sobą po­cząć. Przez chwi­lę mia­ła ocho­tę po­wie­dzieć dziew­czy­nie, żeby prze­sta­ła się wy­głu­piać, żeby nie uda­wa­ła, że ni­g­dy nie sie­dzi bez­czyn­nie na swo­im wy­so­kim stoł­ku. Tak­że obi­tym skó­rą, więc dość mięk­kim i wy­god­nym, co jak za­su­ge­ro­wał ar­chi­tekt, tak­że jest waż­ne, bo wia­do­mo, per­so­nel... Ta­pi­cer wy­sta­wił hor­ren­dal­ny, rzecz ja­sna, ra­chu­nek. Nic jed­nak nie po­wie­dzia­ła, bo uzna­ła, że nie by­ło­by to zbyt wy­cho­waw­cze. Tyl­ko roz­pusz­czo­ne­go per­so­ne­lu bra­ko­wa­ło w tym ob­ra­zie nę­dzy i roz­pa­czy, zwa­nym mi­kro­przed­się­bior­stwem.

Na­gle za­wi­bro­wa­ło w kie­sze­ni jej dżin­sów i roz­legł się te­mat z Ko­ły­san­ki Ma­chul­skie­go. Ani­ta tak to lu­bi­ła, że dłuż­szą chwi­lę nie się­ga­ła po ko­mór­kę, roz­ko­szu­jąc się prze­wrot­ną me­lo­dyj­ką. Mar­ce­li­na, jak­by czy­ta­jąc Ani­cie w my­ślach, ści­szy­ła Annę Jan­tar ze słoń­cem w ca­łym mie­ście. Może wca­le nie była tu taka nie­po­trzeb­na, może to nie jej wina, że w cze­ko­la­dziar­ni dzia­ło się go­rzej niż źle.

– Może... – stęk­nę­ła Ani­ta, wy­py­cha­jąc bio­dra, żeby mieć do­stęp do kie­sze­ni.

Wczo­raj pod­czas bie­ga­nia do­ło­ży­ła dwa ki­lo­me­try do zwy­cza­jo­wych czte­rech, a po­tem w domu wy­ko­na­ła jesz­cze oko­ło trzy­stu brzusz­ków. Tak, mia­ła cze­ko­la­dziar­nię, ale wo­la­ła nie być jej cho­dzą­cą re­kla­mą, a ostat­nio so­bie po­fol­go­wa­ła z je­dze­niem z ner­wów, że nic się nie sprze­da­je.

Dzwo­ni­ła Mag­da, więc Ani­ta po­sta­no­wi­ła się wy­ża­lić.

– Z ka­wiar­ni na skra­ju ban­kruc­twa jej wła­ści­ciel­ka na skra­ju za­ła­ma­nia ner­wo­we­go, słu­cham... – Kie­dy to mó­wi­ła, prze­mknę­ło jej przez myśl, że nie po­win­na tak przy per­so­ne­lu, ale już było za póź­no, bo sło­wa szły szyb­ciej niż myśl, jak zwy­kle u niej.

– Za­czę­ło się. – Głos Mag­dy był stłu­mio­ny, jak­by dzwo­ni­ła z dru­gie­go koń­ca świa­ta.

– Co? Jak? – Ani­ta spa­ni­ko­wa­ła.

– Po­wia­dom resz­tę...

Mag­da się roz­łą­czy­ła, a Ani­ta po­de­rwa­ła się na rów­ne nogi, kom­plet­nie za­po­mi­na­jąc o bo­lą­cych mię­śniach.

– Kur­wa mać... – Trzę­sły jej się ręce, więc z tru­dem od­na­la­zła nu­mer do Ka­ro­li­ny.

Kie­dy ta nie ode­bra­ła po dwóch sy­gna­łach, Ani­ta zno­wu za­klę­ła, ło­wiąc zdu­mio­ne spoj­rze­nie Mar­ce­li­ny. No trud­no, niech wie, że jej sze­fo­wa to też po­tra­fi. Po ośmiu sy­gna­łach Ka­ro­la wresz­cie ode­bra­ła.

– Co jest? – Mia­ła sen­ny głos, ale Ani­ta nie chcia­ła te­raz wni­kać dla­cze­go.

Zresz­tą tak na­praw­dę do­sko­na­le wie­dzia­ła, z ja­kie­go po­wo­du Ka­ro­la o go­dzi­nie dwu­na­stej na­dal leży w łóż­ku.

– Na­resz­cie! – za­krzyk­nę­ła. – Za­czę­ło się!

– Co?

– Jak to co? U Mag­dy!

– Do­bra, jadę! – Ka­ro­la na­tych­miast oprzy­tom­nia­ła.

– Ja też, więc może ra­zem?

Ka­ro­la miesz­ka­ła za ro­giem, na Świę­te­go An­to­nie­go, w za­nie­dba­nej ka­mie­ni­cy, któ­rej pra­wa ścia­na przy­le­ga­ła do re­stau­ro­wa­ne­go wła­śnie ba­ro­ko­we­go ko­ścio­ła.

– Nie, bo mi jesz­cze chwi­lę zej­dzie...

– A wiesz w ogó­le do­kąd i jak, de­mo­nie sek­su?

– Wiem, wiem. – Ka­ro­la par­sk­nę­ła śmie­chem, któ­ry miał za­tu­szo­wać za­kło­po­ta­nie.

Ni­g­dy nie po­my­śla­ła­by o so­bie jako o de­mo­nie sek­su, albo po­my­śla­ła­by, ale wo­la­ła, aby nikt nie wy­po­wia­dał tego na głos. Na­wet naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka.

Mar­ce­li­na pa­trzy­ła na Ani­tę z co­raz więk­szym zdu­mie­niem. Sze­fo­wa po­mknę­ła na za­ple­cze, stu­ka­jąc po­ma­lo­wa­nym pa­znok­ciem w kla­wi­sze wy­słu­żo­nej ko­mór­ki, na­stęp­nie wy­pa­dła z za­ple­cza z jej, Mar­ce­li­ny, oso­bi­stą kurt­ką, któ­rą bar­man­ka ku­pi­ła so­bie za pierw­szą pen­sję. Mach­nę­ła ręką, na­stęp­nie za­wró­ci­ła, by po­ja­wić się zno­wu, tym ra­zem z to­reb­ką. Wy­bie­gła przed lo­kal, krzy­cząc coś do te­le­fo­nu, by za­raz wró­cić, rzu­cić się do baru i w trium­fal­nym ge­ście unieść w górę zna­le­zio­ny mię­dzy pa­pie­ra­mi klu­czyk do re­nault. Cały czas krzy­cza­ła przy tym do wci­śnię­tej mię­dzy ra­mię i ucho ko­mór­ki. Mar­ce­li­na za­pa­mię­ta­ła zwłasz­cza dwa sło­wa, oba nie­cen­zu­ral­ne.

– Ona nie jest nor­mal­na... – Bar­man­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wi­dząc, jak srebr­ne re­nault sze­fo­wej po kil­ku pró­bach uru­cho­mie­nia wresz­cie ru­szy­ło spod knaj­py, roz­chla­pu­jąc wiel­kie sza­re ka­łu­że.

Usia­dła na wy­so­kim, obi­tym skó­rą i nie­wy­god­nym jak cho­le­ra stoł­ku ba­ro­wym. Od­pa­li­ła kom­pu­ter i za­lo­go­wa­ła się na Fa­ce­bo­oku. Po­my­śla­ła, jak to faj­nie, że zno­wu pada. Nie na­ro­bi się dzi­siaj. Zno­wu. W su­mie czad.

 

Po­dob­no od lat w Pol­sce sys­te­ma­tycz­nie spa­da­ła licz­ba uro­dzeń, ale pod kli­ni­ką gi­ne­ko­lo­gicz­no-po­łoż­ni­czą na Cha­łu­biń­skie­go nie moż­na było szpil­ki wci­snąć, a co do­pie­ro wiel­kie roz­kle­ko­ta­ne vo­lvo w ko­lo­rze brud­ne­go, i to do­słow­nie, oran­żu. Ka­ro­li­na po­sta­no­wi­ła jed­nak osią­gnąć nie­moż­li­we i roz­po­czę­ła wkom­po­no­wy­wa­nie sa­mo­cho­du mię­dzy fur­go­net­kę a la­tar­nię. Nie uła­twia­ły tego ani stru­gi desz­czu le­ją­ce się po szy­bach jej wy­słu­żo­ne­go auta, ani ol­brzy­mie ka­łu­że, w któ­rych śli­zga­ły się nie­mal po­zba­wio­ne bież­ni­ka opo­ny. W lu­ster­ku wstecz­nym zo­ba­czy­ła Ani­tę wbie­ga­ją­cą do kli­ni­ki z pla­sti­ko­wą tor­bą na gło­wie.

– Fuck! – ro­ze­źli­ła się i wje­cha­ła le­wym bo­kiem sa­mo­cho­du w słup la­tar­ni.

Za­re­je­stro­wa­ła, co się sta­ło, ale nie prze­ję­ła się tym. La­tar­nia śred­nio ją ob­cho­dzi­ła, a auto? I tak nie­dłu­go mia­ła ku­pić so­bie szyb­kie i wspa­nia­łe jesz­cze nie wia­do­mo co. Od­kąd Ga­weł, szef agen­cji re­kla­mo­wej, w któ­rej pra­co­wa­ła, obie­cał jej pod­wyż­kę, co dzień znaj­do­wa­ła na Al­le­gro nowe cudo mo­to­ry­za­cji. Z nie­zbyt du­żym prze­bie­giem, bez­wy­pad­ko­we, z kli­ma­ty­za­cją i skó­rza­ny­mi sie­dze­nia­mi, jak w mer­ce­de­sie Aśki. Wczo­raj, za­nim w pro­gu nie po­ja­wił się Mar­cin, in­ten­syw­nie czer­wo­ne. Tak jak te róże, któ­re trzy­mał w dło­ni. Na wspo­mnie­nie tego, co się na­stęp­nie wy­pra­wia­ło, Ka­ro­li­na przy­mknę­ła nie­uma­lo­wa­ne oko. Nie­omal wy­sko­czy­ła z po­ście­li, kie­dy za­dzwo­ni­ła Ani­ta. Na­wet prysz­ni­ca nie zdą­ży­ła wziąć i te­raz mia­ła na­dzie­ję, że nikt nie wy­czu­je od niej za­pa­chu sek­su. Nowy zwią­zek... Cud...

Wy­gra­mo­li­ła się z sa­mo­cho­du od stro­ny pa­sa­że­ra, bo drzwicz­ki kie­row­cy przy­tu­la­ły się do la­tar­ni. Przez chwi­lę usi­ło­wa­ła za­mknąć auto, ale dała spo­kój. Pa­dał deszcz, a za­mek za­ciął się na amen, poza tym szan­se na to, że ktoś ukrad­nie ta­kie­go gru­cho­ta rów­na­ły się zeru. Po­pa­trzy­ła przez chwi­lę na vo­lvo, za­sta­na­wia­jąc się, jak to w ogó­le moż­li­we, żeby tego bru­du na ka­ro­se­rii na­wet taka ule­wa nie po­ko­na­ła. Kie­dy od­wie­dzi­ła ostat­nio myj­nię? Nie pa­mię­ta­ła.

Wzdry­gnę­ła się, czu­jąc na krę­go­słu­pie zło­śli­wą struż­kę wody. Prze­mo­kła do su­chej nit­ki. Po­my­śla­ła, że na szczę­ście, ale kie­dy wpa­dła przy szpi­tal­nej re­je­stra­cji na Ani­tę, ta wy­pa­li­ła na­tych­miast:

– Czu­ję od cie­bie dzi­ki seks.

– Za­zdro­ścisz? – Ka­ro­li­na mi­mo­wol­nie wy­pię­ła pła­ską pierś pod kom­plet­nie mo­krą czar­ną tu­ni­ką.

– Wy­obraź so­bie, że pa­mię­tam jesz­cze, co to jest...

– To do­brze, bo to jest wspa­nia­łe... – Ka­ro­la zmru­ży­ła oczy.

Ani­ta nie za­uwa­ży­ła.

– Choć czę­ściej mam biz­nes w gło­wie, a nie amo­ry. I jesz­cze mój cho­ler­ny sa­mo­chód od­ma­wia mi ostat­nio po­słu­szeń­stwa, więc po­wstał do­dat­ko­wy pro­blem, czy za­pła­cić za­kła­do­wi ubez­pie­czeń, czy me­cha­ni­ko­wi, pięk­ne­mu panu Krzy­sio­wi, niech go szlag!

– Mam po­dob­nie, po­wiem ci – od­par­ła Ka­ro­li­na i po­my­śla­ła, że ko­niecz­nie musi przy­du­sić Ani­tę.

Chcia­ła wie­dzieć, co jest nie tak z cze­ko­la­dziar­nią i dla­cze­go. Te­raz nie było oka­zji, ale jak tyl­ko się nada­rzy, Ani­ta bę­dzie mu­sia­ła wy­śpie­wać jej wszyst­ko. Wy­glą­da­ła na zmal­tre­to­wa­ną, a sko­ro nie upra­wia­ła mi­ło­ści do bia­łe­go rana, mu­sia­ła mieć po­waż­ne po­wo­dy.

– Anit­ko, ko­cham cię. – Po­ca­ło­wa­ła przy­ja­ciół­kę w bla­dy po­li­czek. – I nie mó­wię tego dla­te­go, że jesz­cze je­stem pi­ja­na.

– To też da się wy­czuć... – Ani­ta od­su­nę­ła się na bez­piecz­ną od­le­głość. – Pro­wa­dzi­łaś w tym sta­nie?

– No mu­sia­łam prze­cież!

– Do­bra, nie­waż­ne. Mag­da już pew­nie na po­ro­dów­ce. Mo­że­my po­cze­kać na ko­ry­ta­rzu. Cie­ka­we, czy Aśka do­tar­ła. Chodź­my. – Ani­ta po­cią­gnę­ła za rękę przy­ja­ciół­kę nie­przy­tom­ną od kaca i mi­ło­ści upra­wia­nej do bia­łe­go rana.

Aśka do­tar­ła. Sie­dzia­ła zu­peł­nie spo­koj­nie na odra­pa­nej ław­ce pod wy­ma­lo­wa­ny­mi bia­łą far­bą olej­ną drzwia­mi i krę­ci­ła na pal­cach wil­got­ne loki, któ­re na mo­kro wy­da­wa­ły się zu­peł­nie czar­ne. W rze­czy­wi­sto­ści były ufar­bo­wa­ne na ba­jecz­ny brąz, a w do­dat­ku wy­glą­da­ły zu­peł­nie na­tu­ral­nie.

– No wi­tam, sio­stry! – Pod­nio­sła się.

– Jak ty to ro­bisz, że za­wsze wy­glą­dasz jak z fran­cu­skie­go żur­na­la? – Ka­ro­la zlu­stro­wa­ła przy­ja­ciół­kę, zna­ną wro­cław­ską sty­list­kę. – Na złość nam czy jak? Prze­cież jest kry­zys w świa­to­wej go­spo­dar­ce, leje deszcz.

– Na szczę­ście wy­na­le­zio­no pa­ra­sol­ki – stwier­dzi­ła Aśka, wy­gła­dza­jąc skó­rza­ną mini, w któ­rej wy­glą­da­ła le­piej niż mi­lion do­la­rów.

– Poza tym za­wód zo­bo­wią­zu­je. Wro­cław jest mały, nie chcia­ła­bym, żeby ja­kaś klient­ka mnie na uli­cy nie po­zna­ła. Wy­ba­czysz? – Mu­snę­ła uszmin­ko­wa­ny­mi usta­mi po­li­czek Ka­ro­li. – Oho... – Skrzy­wi­ła się lek­ko.

– Bzy­ka­łam się całą noc z Mar­ci­nem. – Ka­ro­li­na się za­ru­mie­ni­ła.

– Ty żmi­jo... – mruk­nę­ła Aśka, a wte­dy Ani­ta ostro włą­czy­ła się do roz­mo­wy.

– Czy wy na­praw­dę mu­si­cie ga­dać tyl­ko o jed­nym? Prze­cież Mag­da...

– Mag­da ro­dzi i my jej w tym na pew­no nie po­mo­że­my. – Aśka opa­dła na łusz­czą­cą się ław­kę, eks­po­nu­jąc swo­je ide­al­ne, wy­de­pi­lo­wa­ne uda ob­cią­gnię­te mniej wię­cej do po­ło­wy czar­ną skó­rą.

– No niby nie... – zgo­dzi­ła się Ani­ta. – Ale po­win­ny­śmy przy­naj­mniej ja­kieś du­cho­we wspar­cie oka­zać.

Na­gle ktoś za bia­ły­mi drzwia­mi prze­raź­li­wie krzyk­nął.

– Boże, to chy­ba nie ona... – Ani­ta wle­pi­ła wzrok naj­pierw w jed­ną, po­tem w dru­gą przy­ja­ciół­kę.

– W su­mie... – Aśka zmarsz­czy­ła brwi. – Chy­ba ją to boli. Ze znie­czu­le­nia­mi to we Wro­cła­wiu po­dob­no nie sza­le­ją.

– Na pew­no ją boli... – Ka­ro­la po­czu­ła, że za­sy­cha jej w ustach.

Bied­na Mag­da... Na do­da­tek cał­kiem sama, bez Alek­sa, swo­je­go, po­żal się Boże, eks­mę­ża. Przy­po­mnia­ła so­bie o tych ryt­micz­nie po­ru­sza­ją­cych się po­ślad­kach, o któ­rych po­wie­dzia­ła jej wte­dy Mag­da, i za­da­ła so­bie py­ta­nie, czy te­raz jej umę­czo­na przy­ja­ciół­ka też o nich my­śli. Brr...

– Do­brze, że jest tam Bie­lec­ki – przy­po­mnia­ła Ani­ta.

No ja­sne, Bie­lec­ki... Ich wspól­ny gi­ne­ko­log. I po­łoż­nik cie­szą­cy się wiel­ką es­ty­mą. Do tego naj­bar­dziej eks­cen­trycz­ny le­karz pod słoń­cem. Po ba­da­niu w pry­wat­nym ga­bi­ne­cie na We­igla sta­wał przy oknie i pusz­czał dym­ka. I za­wsze mó­wił do pa­cjen­tek per „kwiat­ku”. Ko­cha­ny. Naj­lep­szy. Kie­dy Aśka po­ro­ni­ła, po tym jak jesz­cze na stu­diach za­szła w zu­peł­nie nie­pla­no­wa­ną cią­żę z Kon­ra­dem, nie wziął od niej pie­nię­dzy za wi­zy­tę. Po­wie­dział, żeby za­cho­wa­ła for­sę na gor­sze cza­sy, bo te nie są jesz­cze ta­kie złe, po­nie­waż jest mło­da i zdą­ży się na­cie­szyć całą gro­mad­ką dzie­cia­ków.

Tyl­ko że le­karz, choć­by zna­jo­my i naj­lep­szy, to nie to samo, co ktoś tak na­praw­dę bli­ski.

– Aleks też tam jest? – za­py­ta­ła Ka­ro­la.

– Nie są­dzę, żeby Mag­da po nie­go za­dzwo­ni­ła. Mó­wi­ła mi, że za­wia­do­mi szczę­śli­we­go ta­tu­sia, jak już bę­dzie po wszyst­kim – od­par­ła Ani­ta. – I do­brze, bo wca­le nie mam ocho­ty go te­raz oglą­dać.

– Ja też... – Ka­ro­la po­ki­wa­ła gło­wą.

– I ja – do­da­ła Aśka. – Choć my to naj­mniej waż­ne te­raz je­ste­śmy. Kur­czę, ile to jesz­cze po­trwa?! – za­krzyk­nę­ła znie­cier­pli­wio­na.

– Dziec­ko się ro­dzi. – Ani­ta zgro­mi­ła ją spoj­rze­niem.

– Cud... – Ka­ro­li­na naj­chęt­niej pa­dła­by na ko­la­na.

– Kur­czę, ale ja za­raz mam spo­tka­nie z klient­ką. – Aśka się nie pod­da­wa­ła. – Nie mia­ła cza­su w ty­go­dniu, więc umó­wi­łam się z nią w so­bo­tę. Może wyj­dę so­bie za­pa­lić... Ka­ro­la, za­pa­lisz też?

– Kaca mam, a na kacu nie palę.

– To pi­łaś czy się bzy­ka­łaś?

– I to, i to, na umór – przy­zna­ła szcze­rze Ka­ro­la. – No co? Dzi­siaj so­bo­ta, mo­głam so­bie po­fol­go­wać – bro­ni­ła się, kie­dy brwi Aśki pod­je­cha­ły do góry.

– Dziew­czy­ny! – Ani­ta uzna­ła, że roz­mo­wa przy­ja­ció­łek po­win­na krę­cić się wo­kół zgo­ła in­nych te­ma­tów. – Mag­da ro­dzi.

– Prze­cież wiem! O, sły­sza­ły­ście? – Aśka gwał­tow­nie się pod­nio­sła z łusz­czą­cej się ław­ki. – To chy­ba krzyk dziec­ka!

– Chy­ba w two­jej ufar­bo­wa­nej na sar­ni brąz gło­wie – mruk­nę­ła Ka­ro­la z za­zdro­ścią, prze­cze­su­jąc pal­ca­mi wła­sną, ko­lo­ru nie­okre­ślo­ne­go, gdyż zu­peł­nie na­tu­ral­ne­go, wciąż jesz­cze mo­krą, fry­zur­kę. – Ja nic nie sły­sza­łam.

– No mó­wię ci!

Na­gle otwo­rzy­ły się drzwi i po­ja­wił się dok­tor Bie­lec­ki w za­bru­dzo­nym krwią far­tu­chu, co wzbu­dzi­ło w Ka­ro­li prze­ra­że­nie. W le­wej kie­sze­ni far­tu­cha przy­ja­ciół­ki uj­rza­ły pacz­kę czer­wo­nych marl­bo­ro. Prze­bi­ja­ły wy­raź­nie przez prze­mo­czo­ną czymś tka­ni­nę.

– Wię­cej was tu nie było, kwiat­ki? – Le­karz już je mi­jał, ale za­trzy­mał się w pół kro­ku zdu­mio­ny, że ko­ja­rzy wszyst­kie trzy twa­rze.

– I co?! Co z Mag­dą?! Uro­dzi­ła?! – za­czę­ły się prze­krzy­ki­wać.

– Syn jak zło­to – rzu­cił le­karz i ru­szył przed sie­bie.

– Ja też mu­szę za­pa­lić – stwier­dzi­ła Aśka i po­pę­dzi­ła w stro­nę scho­dów.

Ka­ro­li­na po­czu­ła pod po­wie­ka­mi łzy. Po­pa­trzy­ła na Ani­tę. Ona też pła­ka­ła. Stu­kot ob­ca­sów Aśki do­cho­dził z klat­ki scho­do­wej.

– Za­po­mnia­ła pa­ra­so­la, twar­dziel­ka. – Za­łza­wio­ne spoj­rze­nie Ka­ro­li pa­dło na ele­ganc­ką krat­kę Bur­ber­ry two­rzą­cą nie­ko­rzyst­ny kon­trast ze sta­rą szpi­tal­ną ław­ką.

 

Aśka za­cią­gnę­ła się głę­bo­ko zie­lo­nym vo­giem. Łzy pły­nę­ły jej po po­licz­kach, mie­sza­jąc się z desz­czem, bo za­po­mnia­ła pa­ra­so­la. Ale nie zwa­ża­ła na to, nie tym ra­zem. Za bar­dzo była wzru­szo­na. Wy­obra­ża­ła so­bie Mag­dę, któ­ra tuli do pier­si nie­po­rad­ne ma­leń­stwo. Ro­bacz­ka z jabł­ka. Po­marsz­czo­ny cud. Cud ma­cie­rzyń­stwa. Cud mi­ło­ści dwoj­ga lu­dzi. Tyle że to ostat­nie nie od­no­si­ło się aku­rat do Mag­dy. Szko­da...

A do niej? Czy do niej się od­no­si­ło? Ostat­nio zno­wu roz­pacz­li­wie usi­ło­wa­ła zajść w cią­żę z Kon­ra­dem. Żeby za­po­mnieć, żeby wszyst­ko po­skle­jać, żeby po­ko­chać męża zno­wu. Już nie jako naj­cu­dow­niej­sze­go fa­ce­ta pod słoń­cem, ale jako ojca jej dziec­ka. Przy­naj­mniej to. Albo może aż to.

Bar­dzo by chcia­ła zno­wu go po­ko­chać, bo na ra­zie nie czu­ła nic i wła­ści­wie wo­la­ła z nim nie prze­by­wać, niż prze­by­wać i w związ­ku z tym z przy­kro­ścią ob­ser­wo­wać to wszyst­ko, cze­go nie miał, a co ona bar­dzo chcia­ła­by, żeby miał. Żeby jak To­masz miał ja­sne wło­sy i błę­kit­ne oczy. I żeby miał zmarszcz­ki wo­kół nich. Żeby miał okrą­głe po­ślad­ki i duże usta. Kwa­dra­to­we pa­znok­cie i sze­ro­kie ple­cy. Ale nie ta­kie wy­ro­bio­ne na si­łow­ni i nie­pa­su­ją­ce do resz­ty, tyl­ko na­tu­ral­nie sze­ro­kie.

Chcia­ła­by tak­że, żeby Kon­rad umiał to, co To­masz. Żeby do­ty­kał jej pier­si w spo­sób, od któ­re­go moż­na było osza­leć. Żeby pie­ścił sut­ki pal­ca­mi z kwa­dra­to­wy­mi pa­znok­cia­mi i żeby znał ją całą do­kład­nie. I żeby wszyst­kim się za­chwy­cał. Chcia­ła­by, żeby mó­wił, że jest słod­ka jak brzo­skwi­nia i że pach­nie słoń­cem. I że kie­dy sta­je pod słoń­ce, to wo­kół jej twa­rzy roz­świe­tlo­ne pro­mie­nia­mi brą­zo­we wło­sy two­rzą bo­ską nie­mal au­re­olę, i że za­wsze bę­dzie to pa­mię­tał.

Tyl­ko że To­masz nie pa­mię­tał, a Kon­ra­da nie zaj­mo­wa­ły ta­kie nie­istot­ne szcze­gó­ły. Jej cia­ło, całą ją, po­znał pięt­na­ście lat temu i nie chciał już po­zna­wać bar­dziej. Sta­no­wi­ła po pro­stu pięk­ny do­da­tek do pięk­ne­go miesz­ka­nia, któ­re­go kup­no za­rzą­dził jesz­cze przed ślu­bem, a któ­re po­tem tak pie­czo­ło­wi­cie urzą­dził ra­zem z żoną. Za­wsze to pod­kre­ślał, choć w każ­dym skle­pie to jego de­cy­zja oka­zy­wa­ła się tą osta­tecz­ną. On wy­bie­rał ko­lo­ry, fak­tu­ry, me­ble, a ona tyl­ko po­ta­ki­wa­ła, zda­jąc się na jego po­wszech­nie zna­ny, do­sko­na­ły gust. Nie­co inny od jej gu­stu.

Kon­rad uwiel­biał za­pra­szać go­ści, chwa­lić się wy­stro­jem stu­me­tro­we­go apar­ta­men­tu na Wa­loń­skiej, wi­do­kiem na most Grun­waldz­ki i nią. Nu­dzić o swo­jej ar­cy­waż­nej po­sa­dzie dy­rek­to­ra od­dzia­łu ban­ku, po­da­wać wy­kwint­ne da­nia co­raz to in­nej kuch­ni, na­le­wać mod­ne drin­ki i ostrym spoj­rze­niem kar­cić ją, kie­dy wy­pi­ja­ła ich za dużo.

Ostat­nio chcia­ła tyl­ko pić. Wte­dy nie my­śla­ła albo my­śla­ła, że wca­le nie jest naj­go­rzej. Bo ro­mans mi­nął, a ona wciąż mia­ła wszyst­ko. Duże miesz­ka­nie, lo­dów­kę peł­ną de­li­ka­te­sów, szyb­ki sa­mo­chód i męża, któ­ry jest prze­cież faj­ny. Przy­stoj­ny, oczy­ta­ny, cza­sem na­wet dow­cip­ny. Któ­ry ją ko­cha. Tak po­wie­dział, kie­dy ostat­nio za­py­ta­ła. Od­parł, że bę­dzie ko­chał tyl­ko ją i już za­wsze, choć­by na­wet zdra­dzi­ła go z jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Za­drża­ła wte­dy. Po pierw­sze dla­te­go, że to nie był naj­lep­szy przy­ja­ciel Kon­ra­da. Wca­le się nie zna­li, po­cho­dzi­li z dwóch róż­nych świa­tów. Po dru­gie dla­te­go, że po­wie­dział to tym swo­im nie­uważ­nym to­nem. I już nie mia­ła pew­no­ści. Czy on ko­cha? Nie ko­cha? Mie­sza­ło jej się w gło­wie.

Pew­ne było na­to­miast to, że ona na ra­zie nie po­tra­fi ko­chać Kon­ra­da. Cho­ciaż Bóg je­den wie, jak bar­dzo by chcia­ła wró­cić do sta­nu sprzed tej fa­tal­nej hi­sto­rii. Czuć tam­to. Kon­rad prze­cież kie­dyś był dla niej wszyst­kim. Dla niej, dla wciąż prze­cież tej sa­mej Aśki. Dla­te­go mia­ła na­dzie­ję, że wresz­cie wró­ci. Za­po­mni o tam­tych błę­kit­nych oczach wpa­tru­ją­cych się w nią z za­chwy­tem i wró­ci...

Dla­te­go też co rano ja­koś wy­trzy­my­wa­ła ten mo­ment, kie­dy roz­wie­ra­ła po­wie­ki, a śnież­no­bia­ły su­fit mał­żeń­skiej sy­pial­ni spa­dał jej na gło­wę, by za­trzy­mać się tuż nad czo­łem. I ten na­stęp­ny tak­że, kie­dy w ła­zien­ko­wym lu­strze, za­miast wła­snej twa­rzy, wi­dzia­ła wy­łącz­nie ma­lu­ją­ce się na niej cier­pie­nie.

Była ra­cjo­nal­ną oso­bą, wie­dzia­ła, że to musi się kie­dyś skoń­czyć. Że ta tę­sk­no­ta mi­nie, że ten ból prze­sta­nie roz­ry­wać jej ser­ce. Trze­ba wy­trzy­mać i już. Mo­dli­ła się do cza­su, żeby szyb­ciej biegł, bo to był je­dy­ny spo­sób.

I jesz­cze to dziec­ko. Ma­leń­stwo, na któ­rym się sku­pi. To dla­te­go od­da­wa­ła się Kon­ra­do­wi, po­wstrzy­mu­jąc łzy, któ­re na­pły­wa­ły do oczu, pod­czas gdy on ryt­micz­nie się w niej po­ru­szał. Na szczę­ście Kon­rad lu­bił się ko­chać nie za czę­sto i od tyłu. Mo­gła wtu­lać twarz w po­dusz­kę i cza­sa­mi na­wet wy­obra­żać so­bie zu­peł­nie inną sy­tu­ację. Wte­dy mie­wa­ła or­gazm. Wy­star­czy­ło tyl­ko tro­chę so­bie po­móc. Zna­ła swo­je cia­ło, bo To­mek ją na­uczył, dla Kon­ra­da ta­kie dro­bia­zgi, jak ko­bie­cy or­gazm mo­gły­by nie ist­nieć. Dziec­ko jed­nak upar­cie nie chcia­ło się po­cząć. Cie­ka­we, czy z po­wo­du jej, czy z po­wo­du Kon­ra­da, czy może z po­wo­du ich oboj­ga.

Od­pa­li­ła na­stęp­ne­go pa­pie­ro­sa, cho­wa­jąc go w dło­ni fa­cho­wym ge­stem wie­lo­let­niej pa­lacz­ki. Deszcz lał jak wście­kły. Z tak­sów­ki wy­sia­dła zgię­ta wpół ko­bie­ta z pięt­na­sto­ma ki­lo­gra­ma­mi nad­ba­ga­żu w oko­li­cach ta­lii. Po­ma­gał jej prze­ję­ty i przy­stoj­ny bru­net. Wy­jąt­ko­wo nie­do­bra­na para, oce­ni­ła na­tych­miast Aśka, cho­ciaż... Bab­ka mia­ła re­gu­lar­ne rysy, nos jak rzeź­bio­ny, usta też. Taka Kate Win­slet pra­wie. Bru­net oto­czył ją opie­kuń­czym ra­mie­niem, po czym roz­ło­żył nad nimi pa­ra­sol z pod­nisz­czo­ne­go po­lie­stru. Aśkę aż za­bo­la­ło w klat­ce pier­sio­wej, ale tym ra­zem wca­le nie z po­wo­du po­lie­stru. Na­gle i na szczę­ście za­pisz­cza­ła jej ko­mór­ka we­tknię­ta do tyl­nej kie­sze­ni wy­szpe­ra­nej w lum­pek­sie skó­rza­nej mini. Mo­gła prze­stać pa­trzeć na parę szczę­ścia­rzy, któ­ra za­raz mia­ła po­wi­tać swo­je ko­lej­ne szczę­ście. Mo­gła prze­stać cho­ler­nie za­zdro­ścić.

– Asia, mo­że­my ich zo­ba­czyć – usły­sza­ła prze­ję­ty głos Ka­ro­li.

Pstryk­nę­ła nie­do­pał­kiem przed sie­bie, po­pa­trzy­ła, jak lą­du­je w środ­ku wiel­kiej brud­nej ka­łu­ży, po czym po­spie­szy­ła na górę, wy­cie­ra­jąc wierz­chem dło­ni mo­kre od desz­czu po­licz­ki. Szpi­tal­na re­cep­cjo­nist­ka ob­rzu­ci­ła ją nie­chęt­nym spoj­rze­niem. Aśka była za wy­so­ka, za zgrab­na i za pięk­na, żeby inne ko­bie­ty pa­trzy­ły na nią ina­czej. Była też do tego przy­zwy­cza­jo­na, więc nie zwró­ci­ła więk­szej uwa­gi.

– Aśka, co ty? – Ani­ta na jej wi­dok wy­eks­po­no­wa­ła lwią zmarszcz­kę.

– Mó­wi­łam ci, że masz się nie marsz­czyć. Pa­mię­taj: twarz-bla­cha. – Aśka wzię­ła przy­ja­ciół­kę za rękę.

– Ale dla­cze­go pła­ka­łaś? – drą­ży­ła Ani­ta.

– To deszcz.

– Prze­stań. Prze­cież wi­dzę.

– Strasz­nie się roz­ma­za­łaś – wtrą­ci­ła się Ka­ro­la. – Zu­peł­nie jak nie ty. Jesz­cze cię ja­kaś klient­ka nie po­zna.

– Pie­przyć to – stwier­dzi­ła Aśka. – Cza­sa­mi moż­na się roz­ma­zać. A jest po­wód, nie?

Tak na­praw­dę były dwa po­wo­dy.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Nowy Jork ma swadj Seks w wielkim miescie,
o Wroctaw — Czterdziesci minus
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Anita to wascicielka upadajacej czekoladziarni. Magda wiasnie sie
dowiaduje, Ze jest w ciazy i ze zdradza ja maz. Aska, rozchwytywana
przez klientéw stylistka, dusi sie w nieudanym matzenstwie.

Karola wcigz trafia na nieodpowiednich facetow, ktorzy )

zostawiaja ja ze ztamanym sercem.

Wszystkie dziewczyny s przed czterdziestka - tacza je
wieloletnia przyjazn i umiejetno$¢ rozwiazywania
kazdego problemu w pie¢ minut. Oraz miasto, ktore
jest swiadkiem ich wzruszen, wieczoréw zakrapianych winem,
wielkich planéw i zawiedzionych nadziei. To wiasnie kretymi
uliczkami Wroctawia podazaja ku mitosci.

Kobiety z krwii kosdi, ktdrych nie da sie nie lubic, i piekny Wroctaw w tle. Losy bohaterek przeczq
powiedzeniu, Ze Zycie zaczyna sig po 40. Ja tez jestem tego przyktadem, czego i paniom Zycze!
Anna Wyszkoni, piosenkarka

Lektura tej ksigzki jest jak spotkanie z dobrymi przyjacidtkami przy lampce wina. Barwny jezyk
splata sie z poczuciem humoru autorki i wartkq akcjq, w dodatku ma sie poczucie, Ze ta historia
mogtaby spotkac kazdq z nas. Zarwatam noc i czekam na wiecej!

Nina Majewska-Brown, pisarka,
autorka m.in. Wakagj, Anki piekla szczescia, Zony na zamwienie

Powies¢ idealna na wieczor w wygodnym fotelu, po trudnym dniu. Kobieca, lekka i z humorem!
Aleksandra Zienkiewicz, aktorka, znana m.in. z serialu Pierwsza mitos¢

Serdecznie polecam te kobiecq powiesé. Czyta sie jq Swietnie!
Mysle, ze my, wroctawianki, mozemy przejrzec sie w niej jak

wlustrze. Warto!
Magda Pasierska, wokalistka MAPA, Me Myself And |
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